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Zajęcie linii Dubrawa—Wołyniec-
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W arszaw a. (PAT). K om unikat sztabu  genc- 
flatoego w ojsk polskich z d n ia  8 lubego: F ron t 
litewawo-oiaicruski: Oddziały grupy gen. Rydz* 
Śmigłego przesunęły  się  n a  w schód od rzek i 
Starjanki i  m ias ta  C aw aja, za jm ując  Unię Du-

b raw a—Wołyniec. W  u tarczkach  p a tro li v y  
w iatkw czych  w cięliśm y 18 jeńców i dw a k a ra ­
biny  maszynowo.

F ro n t wołyński: S yfuacya bez zm iany.
W' zsst. szefa szt. gen. K ulińsk i, pułk . szt. get».

Krwawy napad bojówki czeskiej na Polaków.
Orłowa. (PAT). Dziś odbyła się tu ta j po cało­

rocznej niew oli olbrzym ia ma/nitfestacya polska, 
wiec, n a  k tó ry  przybyto 59 do 60 tysięcy osób. 
M asowe pochody przybyły  ze strzystk ich  stron 
aaigiębiui orłowsko-kiarwsr. siki ego, m im o, żo Cze- 
•1 jeszcze w nocy rozlepili aliszc w języku pol­
skim o zakazie w iem . Zaraz am początku wiecu 
aoezło do krw aw ej u ta rczk i. Czesi zorganizow a­
li d o sk o n ałą  bojówkę. Około 500 zdem obilizow a­
nych  żołnierzy cneskicb, uzbrojonych w p ałk i 
dębowe, rzuciło  się n a  grom adzących się wieco- 
wników, b ijąo  ich  k ijam i, w prost przez tw arz.
Pop iła  się  k rew  polska. Na to  nadeszło w ojsko 
francusk ie  i  odgrodziło Czechów kordonem  od 
wiecownlków. W ów czas zaczęli Czesi rzucać k a­
m ienia s u  n a  zgrom adzonych. P rzy  te j sposo- I
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bncści dostał kam ieniem  w oficer fran ­
cuski, k tó ry  jed n ak  na m iejscu  w ym ierzył so­
bie satysfakcyę. Podczas przem ów ień rozpoczęli 
Czesi h a łaś liw ą  m uzykę n a  świstawikach. Mimo 
w szystko wiec odbył się w m yśl program u. Po 
odśpiew aniu  ro ty  i „Jeszcze P o lska  nie zginęła" 
tłu m y  rozeszły się  do domów.

B ogunPn. 8 lutego (PAT). Dziś popołudniu 
odbył się wiec m anifestacyjny , na k tó ry  przy­
byli tak że  G órnoślązacy w  pochodach. Refero­
w ał Dr Wolf i red ak to r Stec. Udzitc.4 obecnych 
obliczają n a  20 tysięcy osób. W śród śpiew u „Nie 
dam y ziem i" i  innych  p ieśn i narodow ych roze­
szły się tłum y w  podniosłym  .na stró j u do do­
mów’ -Spokoju ni© zakłócono.

Nowe oszustwo czeskie.
Cieszyn. (PAT.) Z Orłowej donoszą, że wiec j wiadr.miajęce, że z nakazu komendy lrar.cn- 

oia został zakazany  przez kom endę francuską, j skicj wiec został zakazny.
C u«i na w łasną  rękę w ydzykow ali atisze, za-

P a i l K !  w i t e t  w j t ó f e
Poznań. (PAT). Iładio  z Nordeicli. Z Hagi do­

noszą: Izba ho lenderska zatw ierdziła odm ow ną 
odpowiedź rzed u  na notę en tenty, żądającą wy­
d a n ia  byłego cesarza W ilhelm a.

Nawa nuta koalicji do Hoiandyi.
W arszaw ^. (PAT). Radio z Lyonu. Rcdakcyę 

odpowiedzi kaalicy i n a  notę rząd u  ho lender­
skiego m ożna uw7ażać za ustaloną. W ed.ag  in- 
io rm acy i z Łat idyir u , przed w ręczeniem  odpowie 
dzi rządow i holendersk iem u będzie ona jeszcze 
p rzedysku tow ana n a  konferency.i prem ierów  
państw  sprzym ierzonych. K onfercucya ta  odbę­
dzie się w Londynie w ciągu najbliższych 10 dni.

Podjęcie stosunków hanałowych 
koaiicyi z  Rosyą sowiecką.

W iedeń. (P A T ). B iuro kor. donosi z Paryża: 
N ajw yższa rad a  gospodarcza odbyła w p ią tek

w ieczorem  pierw sze posiedzenie, n a  fctórem 
była, rep rezen tow ana Anglia, F rancya, W ło­
chy, Japon ia  i  Belgia. O brady dotyczyły sp ra ­
w y podjęcia stosunków  handlow ych z Rosyą 
sowiecką. R ada gospodarcza zajm ie się, jak  do­
noszą  dzienniki, w najbliższym  czasie spraw ą 
podw yższenia kursów  w ekslowych i  zwoia ce­
lem  om ów ienia tej spraw y osobną kenferencyę. 
Nadto zajm ie się R ada sp raw ą aprow.zacys E u ­
ropy środkowej.

Llyod Gsorye przeciw wyaaniu zbrodniarzy niemieckie!).
W iedeń. (PAT.). B iuro  kor. podaje z P aryża i 

■wedle te leg ram u  „Tim esa" o wczorajszej kon- 
fetrencyi am basadorów , że odnosi się w rażenie, j 
iż L loyd George pod wpływem  pew nych kół 1 
zm ienił sw oje poglądy i  że jego stanow isko w  j 
spraw ie w ydan ia  w innych  n ie  k ry je  się ze s ta - • 
no w irk iem  rz ąd u  francuskiego. L loyd George, 
jest rzekom o zdania , że należałoby zm ienić li- - 
Btę osób m ających  być wydańem f, adbo zm ienić i 
epoaób ich  osądzenia i  to w  ty m  duchu, by 
Niemcy m ogły go przyjąć. „Tim es" dodaje do 
tego, że gdyby uw zględniono stanow isko Lloy- < 
d a  George, w ów czas odniósłby tra k ta t  pokojo- j 
l*jr pow ażny d o s . Wedile p ryw atnej depeszy ‘

Jo u rn a la"  z Londynu pisze „D aily Chroń'cle", 
że lństa nie została nigdy rządow i angielskiem u 
przedłożoną i przez tenże rząd  zaakceptow aną. 
Nie m ożna żądać od żadnego narodu , by w ydał 
osoby w 15 m iesięcy po zastanow ieniu  kroków 
nieprzy jacielsk ich , k tó re spełniły  ty lko Swój 
obowiązek, jak  H indenbm g. Lord Cecil ośw iad­
czył wedle doniesienia ,,’ou rna la"  n a  publicz- 
nem  zgrom adzeniu, że ci, k tórzy znęcali się nad 
jeńcam i w Niemczech, m uszą być u k aran i, z 
czego jed n ak  nie w ynika, by slu :znem  było do­
m agać się, by m asow o w ydano ta k ie  genera­
łów, mężów s tan u  i członków dom u cesarsk ie­
go.

Francya a men
i Paryż. (PAT.). Ag. H avasc. D zienniki w ska- 
j żu ją  jak o  n a  ch a rak te ry ; *vczny epizod z wczo­

rajszego posiedzenia Izby, że wznow ienia sto ­
sunków  z W atykanem  dom agał się pasto r Sou- 

. ber, członek kościoła reform owanego. Dzi nni- 
| k i zaznaczają, że w znow ienie stosunków  mię- 
j dzy F rancyą a S tolicą A postolską m usi wido- 
| cznie odpow iadać ogólnym  ugczuciom  nowaj 
; IzLy francusk iej, skoro mówca, k tóry  n a  try ­

bunie przedłożył potrzebę w ysian ia p rzedsta­
w iciela F rancy  i do P rym u , -był w łaśnie człon* 

; kiem  Kościoła reform owanego.

lista M l i  f l i r t  j u t a  l o i i
P aryż. (PAT.). A gencya H avasa. K onferencya 

am basadorów  postamowtła jodnom yślnie pod 
przew. M iller and  a, że Usta osób w innych ma 
być Jaknajrych lej przedłożona n iem ieckiem u
kanclerzow i Rzeszy przez francuskiego pełno­
m ocnika im ieniem  m ocarstw  sprzym ierzonych.

Wiedeń. (PAT.). B iuro kor. donosi z P aryża: 
K onferencya am basadorów  u s ta liła  ieksł noty 
Wstępnej do li«ty osób, mających być wydane.
mi.
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Wyjazd Paderewskiego dc Szwajcmyi.
W arszaw ... (Te-1. M) W czoraj wieczorom w yje­

chał do Szwajcaryd p. Paderew ski. P rzed  w y­
jazdem  odbył konferencyę z m ia is irem  F atk iem . 
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W arsm w n (TeI M.) Dowiadujemy sdę, żo pla­
nowane jest utworzenie spccyalnej stacyi iskro­
wej d lą  użytku adm inistracyi cywilnej kre­
sów. R ad io s tac ja  ta obsługiwać będzie W arsza­
wę, Brześć Litewski, Wilno, Grodno, Mhisk i 

5 Łuck.
W iedeń. (PAT.). B iuro  kor. donosi z Barne 

7 bm.: B azylcjska „N ationaJzeitung" dow iadu­
je  się z m iarodajne j strony, że donosionie, jak o ­
by Szwaj carya ośw iadczyła gotowość przepro­
w adzenia postępow ania sądowego p rzec in k o

tam di śmierć n KradzieL
W arszaw a (PAT). O neg ia j p rzed  sądem  woj­

skowym  okręgu generalnego wojskowego sta- 
oskarżonym  Niemcom, jes t zupełnie n iopraw - I nął jako oskarżony o w spółudział w kradzieży
dziwą. Z szw ajcarsk ie j strony  oticyalnej de- |  i  korni ze szp ita la  zapasowego końskiego s ze re­
m ontuj ąkategorycznie, jakoby Szw ajcarya 
św iadczyła gotowość objęcia tego żądania, 
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Francya wobec Austryi.
Paryż. (PAT). Prez. konferencja am basado­

rów  M.ille-raj:.d przyjął dzisiaj ausł.ryackich se­
k re tarzy  star.u  D ra Re+scha i Loew enfeld-Russa, 
k tórym  pow iedział: R ząd fran cu sk i żywi dla 
mąda anstryackiego wielką sympatyę. Rząd au- 
®tryacki może być pewmym. że uczynione będzie 
"szy stk o , aby s to su n k i A ustry i popraw ić, n ie­
c k o  chwilowo, ale ta k ie  i na dalszy okres. M il- 
fer.tttd zauważył. żo k cmi cezu om będzie ułożyć 
JW‘ogi'ain w ychodzący poza yotrzeby d n ia  i v.o- 
?v>ai obu -o k ro trr  y stric.u. ab’ przydłożyli swo- 

^'P.ioslu kom isy i repartycyjnei.

Plebiscyt w Szlezwigu.
Lyon. (PAT). Radio krakow skie. Dnia !) bm. 

odbędzie się glosowanie w pierw szym  pasie ple 
biscytow ym  w Szlezwigu, S onderburgn i  Apen- 
rad .

gow.iec, Jam, Recki. Sąd, rozpoznający sprafwę, 
w ydał w yrog, skazu jący  Reckiego na w ydalenie 
z w ojska o raz  k arę  śm ierci przez rczstrzelanio.
Okoliczność, że Recki, m im o całego szeregu ob­
ciążających go dowodów winy, usiłow ał skie­
row ać oskarżenie n a  innego, zupełnie niew in­
nego żc lrie rza , spowodowało sod do wy dan ia  
łecyzyi, uchylającej możliwość przedstaw ieńio 
skaizanego do łask i N aczeln ika państwa-..

Przę:d zawarciem  konwencyi 
wojskowej C zech  z Jugosławie.

Paryż. 11 ’AT;. R a d o  k m ’..w s k ic . Z Belgradu 
diMicszą, że rok o\v n i;’ m iędzy Czcchosłowncyą 
a Jugosław ią w spraw ia k ssw eccy i w ojskowej 
toczą. dalej i w różą pom yślne rezultaty .

W arszaw a (PAT). Dzienniki donoszą: Rada 
m inistrów  rozważała spraw ę ochrony lokatorow 
i\a  poziedzoiiiiti w dir-iu 5 b. m. Po dłuższej dys­
k u s j i  ustalano, że dekret o ochronie lokatorów  
w in ien  być bezw arunkow o utrzy m any.
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W Polsce jest lepiej, niż gdzieindziej.
K raków , 5 lutego.

(?) Krytyka, stosunków  w ew nętrznych w Pol­
sce, u p raw ian a  przez p rasę  n:iszą, jest bez w ą t­
p ien ia  objaw em  zdrowym . U jaw nia ona w p ra­
wdzie wiiele n iedbalstw a, nieuczciwości, w iele 
złego, ale czyni to w łaśnie w tym  celu, aby cho­
re  sto sunk i uzdrow ić, a  zło w szelkie w ykorze­
nić. Gdyby tak ie j k ry ty k i nie było, gdyby orga­
n a  prasy  polskiej przem ilczały u jem ne strony  
naszego w ew nętrznego życia — nie spełniałyby 
owego zadan ia. Objawy zła, zam iast zanikać, 
rozszerzałyby swoje zagony. Bylibyśm y naro ­
dem , skazanym  n a  zag-adę, w łaśn ie w sku tek  
tego, iż naie m ielibyśm y odw agi z .g ląd ać  do 
■własnych ra n  po to  w łaśnie, aby je leczyć. P ra ­
sa  po lska okazała, że ten  obowiązek z pożyt­
kiem  spełnia, ale... n ap o tk a ła  n a  swej drodze 
złą. wolę n ie tylko u obcych — co było przew i­
dziane i niear.iknietoe, — ale także u  swoich.

W szelkie n o ta tk i dziennlknmskie, regostru ją- 
c* u jem ne fak ty  z naszego zbiorowego życia, 
w szelkie głosy k ry tyk i publicznej w yzyskiw ali 
przedew szystkiem  w celach politycznych nasi 
rigrełerM, N iem cy i  O ea i, z k tó rym i po rachunki 
nasze n ie  zostały  jeszcze ostatecznie załatw io­
ne. W ykrorwano z p rasy  naszej to w szystko, co 
m ogłoby św iadczyć o Polsce u jem nie i rozpo­
w szechniano we wszelki możliwy sposób n a  ob­
sza rach  plebiscytow ych, aby zwrócić przeciwko 
nam  oępinię tam tejszej ludności. Tej niesum ien-

spoieczeństw o nasze

w Polsce ład  jes t i posłuch w cale n ie gorszy, 
niż w inr.ych, od szeregu stu leci zagospodaro­
w anych k ra jach , nie w yłączając naw et Stanów  
Zjednoczonych.

„W eźm y naiprzykład drożyznę i paskarstw o. 
Ludność w Polsce skarży się na pijaw ki w lu- 
dzkiem  ciele, a le  czy je s t k ra j n a  świccie, gdzde- 
by zdzierstw a nie byiy dzisiaj znane? P rzy n a j­
m niej u  nas  w A m eryce w alkę z paslrarstw tm  
toczym y od daw na. Były sekretarz  skarbu  Ms. 
Adoo pow iada, że zy .k i w łaścicieli kopalń  m ięk­
kiego węgla w roku 1917 były „przerażająco1* 
wieikie, dochodziły bowiem  do 2.000 p io ce" t 
włożonego k ap ita łu . Czy to  nie nazyw a się pa- 
skiarstwem? To sam o dałoby się powiedzieć a o 
w ielu  innych  potrzebach życia codziennego. 
Rząd iimieirjicaiiisiKi prowadzi śledztwa, rmwesty- 
giarye, ale w szystko jest po daw nem u. Tu ,i ów­
dzie „m ały" zdzie ica zapłaci karę, wioLkich je ­
dnakże ręk a  spraw iedliw ości dosięgnąć nie 
może.

„Słyszym y również często, że rząd w Polsce 
n ie  posiada, ż id n e j w ładzy an i posłuchu, ale 
czyż w innych  k ra jach  nie w idzim y tego sam e­
go? W Polsce w ybuchł s tra jk  rolny. S krajn i 
so c ja liśc i i  kom uniści postaw ili rządow i tak ie  
w arunk i, ja k  uw olnienie w szystk  h ag itatorów  
bolszowiokich, „ukrócenie sam ow oli" władz ad ­
m in istracy jnych  i t. p. Rząd jednak , wiodząc, 
że w a ru n k i inateryalne  służby folw arcznej są 
stosunkow o dobre, że s tra jk  ten wybuchł za pc-mej, UrucicicLskiej akcy i 

będzie m um aio przeciw staw ić teraz, po usun ię- j duszczeniem  kom unistów , którzy chcą k ra j po- 
c iu  się s tam tąd  wojsk i władz obcych, akcyę ( grążyć w odm ętach an a rch ii, n ie ustąp ił an i na  
lUiświiaidaimiiającą o istocie naszych stosunków , 
k tó re  n ie  tylko n ie u k ład a ją  się gorzej, niż 
gdzieindziej, a le  przeciw nie, d a ją  nam , — zw ła­
szcza n ad  sąsiad am i naszym i, — znaczną n ie­
k ied y  wyższość i u jaw n ia ją  s ta le  tendenc je , 
zm ierzaj ąee k u  ich  popraw ie.

S m utn iejszem  je s t to, gdy polscy korespon­
denci, om aw iający nasze stosunki, nie czynią 
tego objektywmie, jeżeli przy om aw ian iu  dzie­
jącego się u  nas zła, zapom inają jednocześnie 
D dodatn icn  objaw ach naszego życia, k iórych 
n ap raw d ę  doatrzedz m ożna wiele, naw ot b a r­
dzo wiele.

Jeden z polskich dzienników , w ydaw anych w 
Am eryce, uw ażał za stosow ne poświęcić sp ra ­
w ie tej sp ec ja ln y  a rty k u ł, a  tę obrenę swoich 
.przed... sw oim i poparł isto tn ie  bardzo przem a­
w iającym i do p rzekona óa  argum en tam i.

Czy w istocie jed n ak  w Polsce jest tak  źle, — 
pisze ów dziennik, — ja k  to n iek tó re  „kraczące 
k ru k i"  chcą w n as wmówić? Czy napraw dę w 
Polsce jest gorzej, niż w innych nowo pow sta­
łych  lub  od daw na istn ie jących  państw ach?
Stanow czo nie. W  Polsce n ie tylko n ie  Jest go­
rzej, a le  panu je  tam  o w iele lepszy porządek, 
an iże li n ap rzy k lad  u  Czechów, gdzie k ilku  m i­
n is tro m  zarzucają  przekupstw a, a jednem u u- 
dowodnioino, że po k ilk u  m iesiącach „urzędo­
wania** z biedaka s ta l się n iem al m ilionerem ;

krok, W ydal odezwę do narodu, w zyw ającą go 
do w ystąp ien ia wszędzie przeciw stra jkom , w 
następstw ie czego s tra jk  w przeciągu trzech 
d n i został „ouw oiany1* i  faktycznie się skoń­
czył.

„W Ameryce tym czasem  co się dzieje? Rząd 
nakazał odwołać s tra jk  węglowy, ale czy zdo­
był posłuch? S tra jk  odwołano, ele dotychnza* 
p raw ie żaden górnik  do pracy n  t  wrócił. Rząd
polski tak  się um iejętn ie  załatw ił ze strajk iem , 
k tó ry  był w danych w arunkach  nieuspraw ie­
dliw iony, a groził k lęską całem u krajow i, że 

i m ogą m u togo pozazdrościć takie p sństw a, jak  
1 F rancy  a, A nglia i inne, którym  stra jk i często i 
, poważne sp raw ia ją  kłopoty.
! „Albo weźm y zbrodnie, kradzieże, rab u n k i i 
J t. p K crosponderit pew nego tygodnika polskie- 
| go w Am eryce nadesłał raedawno koresponden- 

cyę z Polski, w  k tórej praw ie o 'biczem więcej 
n ie  mówi, jak  o grabieżach, raburwikach, wogó-

Ie o sam ych przestępstw ach. Bez wątpienia*, ^  
Polsce jest dużo złego i na popraw ę m iejsca jesv 
dosyć. Jeżeli zechcemy jednak  być bezstronny­
mi, to  m usim y powiedzieć, że wszędzie dzieJ8 
się to sam o. Dopiero k ilk a  dni tem u czytaliśm y 
w k tó rejś angielskiej gazecie, że „Chicago is 
sw ept by orgy of crime**, co m ożnaby przetłu­
m aczyć -rta polskie: „W  Chicago rczpasa ła  sił
o rg ia  zbrodni**. A potem  następuje wyliczenie 
rezu ltatów  jednego ty lk e  dnia: 36 rabunków  a ‘ 
licznych, sk radzen ie  28 autom obilów , trzy  bój' 
k i na rew olw ery, rozbicie k ilku  szał ogniotrw a­
łych i aresztow anie 130 esób, a w tern w ielu nie­
bezpiecznych k rym ierlis tów . K tóryś dzianr.A 
polski nap isał z tej okazyi k róciutkie, ale wiele 
m ówiące zdanie: „Chicago jest pełne złodz ei"* 
Ale Chicago nie jest gorsze od innych  wielkich 
m iast. W  P aryżu  popełniono w jednym  dniu 
przeszłego tygodnia aż cztery m orderstw a".

Cytowany dziennik am erykańsk i każe posłu ' 
chac tego, co m ów ią o Polsce cudzoziemcy, któ* 
rzy baw ili tam  i m ieli sposobność poró  > 
Polskę z innym i k ra jam i. P an  H erbert Hoo-yer 
pow iedział n a  Sejm ie buffalcskim , że w c h w il i  
ucieczki P iłsudskiago z w ięzienia fxru.skego ca­
ły  k ra j znajdow ał się w s ta  ie zupełnej an ar­
chii, jed n ak  już w dziesięć m iesięcy potem  za­
s ta ł par. Hoover w W arszaw ie „silny  rząd, do­
brze w yekw ipow aną arm lę, porządek zaprow a­
dzony w całym  k ra ju , Sejm  unonstytuow any, 
zaprow adzony system  powszechnego naucza­
nia**. Mówca przytoczył jeszcze cały szereg in­
nych  dowodów n a  stw ierdzenie fak tu , że P ola­
cy zdołali zaprow adzić ład  w k ra ju  w p rzo d ąg a  
dziesięciu m iesięcy.

„Gcmerar m ajo r E dgar Jad  win, członek komi- 
syi M orgenthau a do Polski, k tóry  powrócił do 
S tanów  Zjednoczonych, jeszcze lepsze w ystaw ia 
św iadectw o narodow i polskiem u, pow iada bo­
wiem  w yraźnie: ,,As good o rder is beln.g m ain- 
terined in  Polaird a t presont as iin the U niten 
States", czyli, że w Poisce p an u je  te raz  ta k  do- 

, t a y ład . Jak w S tanach  Zjednoczonych. Potem  
zaś pow iada, lż w prost podziw wzbudza (seem ed  

i ma-iwal-ous), j :k  Polacy um iejętn ie  zabrali się 
do pracy i jak ie  rezu lta ty  osiągnęli w ciągu je- 

! dnego roku.
P an  Jadw rn nie m ówił tego wobec Polaków, 

a le  do A m erykanów , rńe m am y więc n a jm n ie j­
szego powodu posądzania go o przes dę.

Gdy więc obcy w ystaw ia ją  nam  tak  chlubne 
św iadectwo, to n iem a i nie może być mietj®cai 
n a  pesym izm  w naszem  w łas-em  środowisku. 
Znam y nnsze b rak i i wady, ale nie są nam  też 
ob ie rctóze zalety, a te nam  m ów ią, że polska 
państw ow ość stoi Minie 1 P o lska m a przed sobą 
św ietną przyszłość.

Dokładny życiorys Ludendorfta.
Bardzo wytrwały i pilny pracownik. —  Zupeł y analfabeta polityczny.

Kraków, i  lutego. J śm ie „Die W eltbuehnc" p o rtre t psychologiczny 
generałów  niem ieckich, k tóry  rńe i Ludendorffa. Z ogrom rej m asy szczegółów wyj-
» r . , „  r.erlrwii} « ,     I . : —  d a t y  b io g r a fic z n e ,

Jeden  z 
w ym ienia swcigo nazw iska, ogłosił w czc^opi- m ujem y przedew szystkiem

ZOFIA POLLAKOWA.

M iłość motyla.
„Tak n a  przeslodkiej różv m rą 

m oty le" (Słowacki).
Ś w itał różowy p o ra rek . Rozperlcne skrzącą 

rosą drżały traw y i kw iaty  w lekicim powiewie. 
Naokół pachniało  świeżością czystego powie­
trza . Po niebie k ład ły  się złote i różowe sm ug1: 
św iatła , rzucając  n a  ziemię refleksy pełne uroku.

W  odwiecznym  p a rk u  feudalnej rezydencyi 
d ług im  szpalerem  ciągnęły się rówr.o przystrzy­
żone graby. T u i owdzie przez koronkę liści p a ­
d a ły  ruchow e św iatełka, ig ra jąc  n a  p iasku  
sw aw olnie.

Od kobierców m ajow ej zieloni odcinały się 
barw nem i p lam am i bujmie kw itnąco róże, te 
bajeczne w kolorach kw iatów  królew e.

Z dała od swych siostrzyc rosła  róża śnieżno­
b ia ła  dum nie wznos&ąc koronę w n .cpokalanej 
ewej szacie.

R osła i żyła ku radości oczu jednych — d ru ­
gim  na pokutę. Roiło się od m ieniących się tę­
czą barw nych motyli, od gw arliw ych i d rap ież­
nych  owadów. Ona dum na rosła  sam otnie, n ie 
bacząc n a  nikogo, zawsze sm u tn a  i zawsze tę­
sk n a .

Z ryw ała się w  jej sercu  cała burza pragn ień  
niezaspokojonych. Przeżyć chw ilę jasn ą , pełną

czaru i potęgi m łości, kochać dc szaleństw a, 
znaleść serce w ierne, gorąco bijące, oddane po 
kres życia. M arzyła o tym  przeczuw anym  śnie, 
co m a przybrać realr.e k szta łty  Rzeczywisto­
ści.

— W nieukojonej męce ducha czekam  cię 
W yśniony, szepta y gorące jej w argi...

— W ytężam  swój wzrok i szukam  spojrzenia 
tw ych oczu przepastnych.

U sta me oszalałe pragn  eniem  czekają ust 
twych przcslodklch łaknące...

— Czekam cię trw ożna, byś uchylił zasłonę l 
dał mi posiąść Cudu tajem nicę...

— O przybądź Jasny, nim  słońce spije żar 
krw i mojej młodej, tętniącej!...

Czekała wdęc trw ożna, pełna nadziei aż przy­
szło połudn e, co m iało spełnić sny jej gorące.

W coś lekko trąc i o blale jej ‘isteczki. 
Zw róciła więc główkę ku sm udze słonecznej i 
u jrza ła  złotego m otyla, który, zataczając kręgi, 
lnijał w fali powietrznej.

Kołował i zbliżał się nieśm iało. — M ienił się 
słońcem i oczy pociągał ku sobie wdziękiem  
ruchów  i pięknem  postaci.

Przeczuciem  zadrżało serce Białej Róży.. 
Motyl zatoczył jeszcze k Ika kręgów i spoczął 
na niepokalanej jej bieli.

Zetknęły się dwa istn ien ia  i zrozum iały ta ­
jen iu  cę Życia.

Dokonała się Moc Przeznaczenia.
Złotoskrzyd y motyl upojony sza»ro  pił czar 

i szeptał słow a litan ii w m iłosuej ekstazie.

I
—- Za rozkosz twych u s t n ieskalanych  b ąd i

mi błogosławiona...
Za sm utek twych oczu tajem nych,
Za ciszę i ukojenie, k tóre m i niesiesz... bło­

gosławię Cię Jedyna.
Za woń twych włosów, co szałem  mię po ją— 

dzięki ci sk ładam .
Błoeos aw ię to św ięte źródło Zapom n honda* 

co gasi żar krw i m ojej m łodej.
Za Praw dę i Z rozum ienie bądź Dii błogosła­

wiona!
Za to, że wiedziesz n.i ę na jasny brzeg Ży­

cia w najw iększej pokorze do stóp tw ych sią 
chylę bądź m i W iecznością!

Szczelnie się zw arły listeczki k ielicha UiałeJ 
Róży, przy tu liła  go do swego łona i zam knęła 
mu drogę odw rotną.

Pochłonęła ich moc co spala  i spopiela —- 
ta jem n a siła m  lości s tała  się siłą Życia.

Godziny m ija ły  w ekstazie i upój en/u...
Nagle złowrogie brzęczenie da o się słvs*®^ 

w pobliżu. Olbrzymi trzm iel raz już od Róży z 
pogardą odrzucony szybkim  ruchem  i pelnvib 
u enawiśc pchnięciem  żądła zabił złotego ,l10' 
tyła, k tóry  rozkrzyżowaw szy skrzydła bez **ze'  
les-t.ii osunął się do stóp Białej Róży.

Na znak żałoby wolno jak p łatk i -n iegu z3'' 
cząly opadać powiędłe jej bia.e listeczki...

1
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poniewiaż te, po^a g ran icam i Niem iec są do tej 
pary  zupetr.ie nieznane.

Luderadorff pochodzi z rodziny  bardzo skrom ­
nej, mLciszczańskiej. Mii. 1 w ięc z góry u trudn io ­
n ą  kary  erę oficerską, w  Niemczech bowiem 
przied wo-j. ą  Łatw o aw ansow ali tylko synowie 
rodzin szlacheckich.

W 18S2 roku  skończył k o rpus kadetów  i zo­
s ta ł oficerem w j u łku  piechoty Nr. 57. 'ion  pułk  
s ta ł garnizonom  w m alej i brzydkiej tw ierdzy 
W.escl. Przez 5 lek młody oficer p r  cował nie­
s łychanie w ytrw ale nad  swojem dalszcm  wy­
k sz ta łć  m icm . Dzięki tem u dostał suę do akade­
m ii w ojennej, a  s tam tąd  -do wielkiego sztabu 
generalnego.

Przyjcaiół nie m iał, porncważ by*ł m ilczący i 
szorstk i w postępow aniu. Ta szorstkość docho­
dziła  do grubiaństiwa. N adto w yrabiała  się w 
n im  z biegiem  czasu zarozum iałość, k tó ra  w 
połączeniu z popędliiwością ch ‘rak te ru , dopro­
w adzała go do ustaw icznych n ta rg ó w  z kole­
gam i i przełażonym i. -

Mimo to w szystko ta  n iesłychana pilność i 
n iesłychana emorgir sp r awiła że w 1908 roku 
powierzono m u kierow nictw o oddziału koncen­
tr a c j i  w ojsk n a  początku wojny. Był to jeden 
z miaj-ważniejszych departam entów  w ielkiego 
setalbu gonoTCiInnego. Miail on fen ^ 'w r la m e n t  
przez 5 lat. Dopiero w 1913 rek u  m m ’ał opuścić

Uodpornianie prz
K rabów , 25 stycznia.

Bardzo proste drogi prow adzą n ieraz do w iel­
k ich  odkryć, patrzym y n a  nie codzień, lecz po­
trzeba dopiero geniuszu, aby odkry ł na mocy 
ich, w iaso w e praw o. W ie n. p. każdy, że kom a­
ry  z początkiem  la ta  przez ukąszenie wyw ołu­
ją  o wiele silniejszy cdczjni, jak  w jesieni, co 
odnieść należy do przyzwyczajania, się do ich 
jadu . Przez stopniow e n. p. nałogowe bramie 
trualzny  stać s-lę może, że organizm  n a  daną  
truciznę je s t odpornym , a  raczej znosi bezkar­
n ie  olbrzym ie n ieraz  di.wki. Z naną też jest rze­
czą, że łowcy wężów przez zaszczepianie sobie 
jad u , stmją się n a  dalsze ukąszę: de odpornym i. 
Już M itry da te* przeprow adzał na sohie uodpor­
n ian ie  przo:lwico truciznom , które doprow adził 
do tego, że po zw ycięstw ie Pom pejusza nie ud ał 
m u  się zam ach sam obójczy przez otrucie i d la­
tego katzał aię zabić jednem u ze swoich dwo­
rzan .

Dopiero po raz pierw szy św iadom ie zastoso­
w ano uodpornienie w roku  1721, m ianow icie na 
w niosek L ady Montagu®, żony posła ang ielsk ie­
go w Komslan tynopol u, zaprowadzono w Anglii 
uodporn ian ie  przeciw  ospie jadem  ospowym. 
Czyintli to bowiem daw no podczas epidem ii o- 
spy Cyrkasaowlt*. Sposób ten jednak  inde znalazł 
zwolenników , albow iem  często szczepieni cho­
row ali bardzo ciężko w skutek sam ego uodpor­
n ia n ia  Dopiero w roku  1798 Je n z e r  ogtosił swą 
s ław n ą  k są ż k ę , w  której zaleca sacizepić czło­
w ieka jadem  ospowym  krow im , a treśc ią k rost 
szczepić dolej ludzi. Z azosem jed n ak  zm ieniono 
tein sposób (aby nie przenoś:ó jak ich ś  chorób 
z człow ieka na  człowieka) i obecnie stosu je się 
lym fę zw ierzęcą, t. j. zaw artość k rost szczepio­
n ych  -cieląt czyli t. zw. k ro w iark ę . K ro w ia rk a  
t a  je s t to żywy jad  os po w y, osłabiony przez 
przejście przez ziwierzę. W ywołuje on w orga­
nizm ie, zależnie od jego odporności, silniejsze 
lub  słabsze zakażenie, k tóre uodporn ia przeci­
wko następstw om  zakażenia, Gemtaimne l>ada- 
tmiia, P as teu ra , Kocha, B ehringa i innych roz ja­
śniły  wreszcie tę kw estyę i stw orzyły now ą w 
m odycjraie erę leczenia chorób surow icam i czyli 
Ł zw. s e ro te ra p ę .

Ogólne zasady tych now ych sposobów są n a ­
stępu jące:

N a zakażenie daną truc izną  lub  jadem  albo 
b ak te r jrm ii są organizm y różnych gatunków  
ewdierząt i człowiek rozm aicie odporne, jedne 
napadiają bardzo łatw o, inne znów bardzo tru ­
dno, lub  n aw et są zupełnie odporne. T ak n. p. 
k u ry  są  cdpom e n a  tężec, b  ałe m yszy n a  g ru ­
źlicę, a  również cz.owiek na  niejedno zakaże­
nie, groźne d la zw ierząt, nie reaguje. Jest to 
tak  zw o ja odporność n a tu ra ln a , wrodzona. Od­
nosić się ona może tak  sam o do trucizn, jak  i 
jrd ó w  i: bakteryi.

Prócz tej odporności w ystąpić też może od 
porność naby ta, a  zyskuje ją  organizm  często­
kroć n. p. przez przebycie pewnej choroby za­
kaźnej, a  tłó-maczymy ją tern, że we krw i two­
rz ą  się wi-kutck ro kcyi uV ro;u tok zw ane an- 
ty to k sy ry . '7,i:ż zgubnie na  jad  danej cho ­
roby.

Otóż korz:-> tego, m ożem y organizm y

r a  pew ien czas sztab generalny, ażeby odbyć 
p rzep isaną d la  każdego oficera sztabu general­
nego służbę frontow ą. Bonitwsiż był n ielubiany, 
dano m u pu łk . leżący dość dnlrko od B erlina, 
a  m ianow icie w Duesseldorfie. Potem  um iesz­
czano go jeszcze dalej od B erlina, a  mii.mówi­
cie zrobiio: o  go kom endantem  w S trasburgu .

N a początku w ojny n ie obrzm iał znyt w iel­
kiego stanow iska, zrobiono go bowiem  naczel­
nym  k w a to n ^ rW e .m  drugiej arm ii. Było to s ta ­
nowisko mnlo w ybitne. Dopiero gdy trzeba by­
ło zdo-hyć zia jrdnym  zan.mchrm tw ierdzę Lc-o- 
dium , sprow adzono Ludondorfra i on swoją e- 
reirgią um iał dokocać ta k  błyskawicznego zdo­
bycia owej tw ierdzy i droga przez Belgię s ta ­
n ęła  otw orem  dla a rm ii niem ieckiej.

Ten czyn spraw -1, że pa w abiono szefem szta­
bu generalnego u boku Himdemburga, gdy tego 
ostaitnicga posłano do P ru s  W schodnich. Zwy­
cięstwo pod Taemenbn-gKm rozbaw iło  i złą­
czyło raz  n a  za^ sz-e i  n iepodzielnie r 1"—-isk o  
H iiadenburga i  LućLendorffa.

A utor, piszący o Ludendorffie, tw ierdzi, że w 
Anglii lub  we Fnoncyi Ludcrndorff nabrałby ta ­
kże pewnego w yrobienia no’,:it-'rnr' ~td. W  N iem ­
czech nie mógł tego w—roh i-n ia ' politycznego 
zdobyć i to było w łaśnie przyczyną, że przegrał 
wojnę. Za jego riew ^robienie  polityczne zapła­
cił cały  naród niem iecki.

eciwko chorobom
uodpor. tiiać albo biernie, lub  też czynnie. Vou- 
porniainLe c z y n n e  poi ega n a  tern, że ustró j sam  
w ytw arza po w prow adzeniu ciału, tru jącego lub 
zakaźnego tok  zwr.fne niwcczniłci, uodpornienie 
zaś b ierne r.a. Łem, że dostarcz m y ustrojowi; 
gotowe już tr.iwecan.iki, wytworzone przez inne­
go osohniłka.

Jeżeli do u stro ju  dostaje  się najp ierw  jad. a 
potem  surow ica, to zowiemy to stOGO^anterr' 
leczmiczem surow icy, jeżeli za» n a jp d e n ’ suro- 
wńoaę a  potem  ew entualn ie dopiero jad  to za- 
pobiegamozem, czyli prophylaktycTnern. S'.tę i 
skuteczność surow ic zaś bada się przez równo 
czesne w strzykiw ania, zw ierzęciu, używ anem u 
do dośw iadczenie jad u  i surowicy. Przekonano 
się dialej, że o trzy  m r me surow ce dzia ła ją  rów ­
nie jedne n. p. przez nćweinzemae jad u  (o n tjto - 
rycz—ie), inne prz^z rczpusr-oz-irJn baktearyi (ba- 
ktcryolytycizinie), albo też wresreńe przez pobu­
dzanie ciałek k iw i do  pożerania bak tery i (bak 
teryotTopicznie — fagoojtooe;).

Leczniczo stonujem y obeor.de następu jące  su ­
row ice:

1) przeciwdyfteryczmą (a r ty toksyna —  zapo­
biegawczo i  leczniczo), a  o trzym uje się Ją z krw i 
kora', za truw anych  zw olna coraz to  większemu 
daw kam i jad u  błoniczego;

2) przeciw czeiwomkową (otrzym aną również 
z koni);

3) p rzeciw tryprow ą (otrzym aną z królików );
4) przeciw  aapalennu zakaźnem u opon mózgo- 

rćLzónłowych (z korni);
5) przeciww ągl kow ą d la  leczenia k a rb u rk u - 

ła  u  ludzi i zw ierząt;
6) przeciw  z psileniu płuc (z królików ), dzia­

łan ie  nlezbvf pew ne;
7) przeciw jtd o w i wężów; o trzym ał ją Cal- 

m ette przez uodpornianie konj i osłów jadem  
żm iji. Działać m a ona także i przeciwko jadom  
innych  wężów i to naw et w półtorej godzimy po 
uką szeń u . W razie  ukąszę, da podwięizuje się 
ciało powyżej r  my (n. p. r.a kończynie), ran k i 
wym yw a i w strzykuje w udo dzieciom 10 cm. 
sześciennych, a  dorosłym  20 cm. szośc. surow i­
cy. N astępnie ew entualnie w strzykuje lekarz 
koło nainy rozrzyn ch lorku  wia-p a , aby jad  z n i­
szczyć miejscowo, zdejm uje podwiązkę i diaje 
chorem u średk i nr (potrać d pod. liecają.oe. Są ta k ­
że znane jeszcze i inne surow ice podobne.

8) przeciwprciorkow cow a, stosowama z róż­
nym  skutk iem  przy ostrym  reum atyzm ie, sizkar 
la tynie , róży i innym  zakażeniom  paciorkow ­
cam i;

9) przciciwtęż orawa (tetajrus), w yrabiana z ko­
ni i niem e bardzo skuteczna;

10 ) przeciiwlyfusowa;
11) prz ec iw-c h o 1 ery c zj ta.
Dodać tu  muszę, że badacze n ie zaprzesta ją 

pracy, zwłaszcza celem w ynalezienia su ro w cy  
przeciw gruźliczej i mikowej. Dotychczasowe r e ­
zu lta ty  są wcale zachęcające i up raw nia ją  do 
przypuszczenia, że w kcńcu  uda się zw Iczyć i 
te dwie najgroź' rejsze p lrg ' ludzkości.

Dodać tu  muszę jw zeze s'ów  p. r.-ę rn  1>' ńcu. 
Isfniej<ą ludzie, n a tu ra ln ie  nie ober.rat"f fa» ho- 
wo, k tórzy  są  zaciekłym i w ro^ m i leczenia su­

ro w c am i, tw ierdząc m iędzy innem i, że lekarze 
za tru w a ją  przez to ludzi rozm aitym i jadam Ł

Chyba długo nie trzeba się zastane w iać  r a d  
tak iem i tw ierdzeniam i, a  chyba, stumówczo in­
nego adamia będą tysiące ir-flrk . którym  leka- 
rzc u ra tow ali dzieci od grożącej śm iercią dyf­
teryt, lub leż w spaniałe w orost wyr.ftki, jiakie 
m asowo obserwow ało się w obecnej w ojnie przy 
ochronnych szczepieniach osov, cholery i ty ­
fusu.

Również częsta daw niej, a  s traszn a  choroba 
tężca n ależała  w obecnej wo-jnie, wobec m ilio­
nów zranionych, do pow ikłań stosunkow o rza­
dszych, a  to tylko je d y n e  dzięki sfosowiair.du 
racyonnlnem u surowicy.

Leczenie surow icam i stosuje się na ludziach 
dopiero po nabre.nm  zupełnej pewności działa- 
r--*’., po licznych "'lamiach i dośw iadczeniach 

zw ierzętach.
Nie h r  kło  i tak ich  bohaterów -lekarzy, którzy 

naw""t na sobie próby tak ie  w ykonyw ali, a nie­
jeden naw et padł tego o fiar- aby utorow aó in ­
nym  drogę.

Chyba też te  eflary  i sum ienne badmrńa, jako  
też fakta , m ają  więcej w artości, jak  gołosłowne 
tw ierdzenie, n ie  oparte  n a  ni-czem, co najw yżej 
na  przesądzie lub uporze.

Dr. Adolf Klęsk.

M o w a  m a i L .

N ajgłów nieszem ł znam ionam i, któro  odróżnia­
ją  cziow icka od zwiici-ząt, aą: św iadom e używa­
ni- dźwięków g^Tdlowy.ch jako mowy i używ a­
nie rozm aitych narzędzi, że jed n ak  w  przjrro- 
dzie nie napotykam y nigdzie n a  zbyt kategory­
czne rozgraniczenie, więc i tu  znajdziem y pew* 
ne objawy pa zejściowe, pew ne — ze użyjem y te­
go 1’ yraizu — przesm yki i tak  n. p. is tn ie je  pe­
wien gatunek  rmYwek używ ających sw ych pc- 
czw arek jako narzędzi przy  budowie mrowiska* 
a  wiele gatunków ' zw ierząt w ydaje z siebie gło­
sy działa jące na  inne tego sam ego g a tu u k u  
Btworzenia jako sygnały.

Skoro zatem  już  n izkie gatu n k i zw ierząt m a­
ją  rodzaj pieiwo^tnej „m owy“, o ileż bogatszym  
m u si być słow nik m ałp, najw ięcej zbliżonych 
do człowieka. A m erykanin R. L. G arner, opie­
ra jąc  się n a  tych  danych, rozpoczął w tym  k ie­
ru n k u  badanie, posługując się fonografem , któ» 
ry ustaw ił w ogrodzie zoologicznym w Chicago, 
gdzie is tn ie je  w ielka kolonia m ałp, żyjących 
, tow arzysko*. G arner notow ał fonografem  
dźw ięki w ydaw ane przez m ałpy i pow tarzał je  
potem przed innem i m ałpam i. Poniew aż fono­
graf oddaje — rzecz p ro sta  — tylko dźwięki, a  
wszelka m im ika tw arzy  i ruchy  nie w chodzą 
tu w grę, więc wszelkie objawy wjrwołane u  
m ałp  słuchających  głosów z fonografu m ogły 
być w yw ołana jedynie dźw iękam i czyli m ową.

W ynik i Ga m e ra  były następujące:
Przedow szystkiem  u sta lił on głos alarm ow y, 

o tonie wysokim  . przenikliw ym . Udało m u się 
dalej u sta lić  śmiecn m ałp, o raz prosty, k ró tk i 
ałcs, c-zns* ,cy wołanie, dźwięk, oznaczający 
picie w zględnie p ragnien ie. G arn er w ątpi, czy 
w mowie m ałp  istn ie je  określanie n a  pojęcie 
pogody, jakkolwiek obserwował m ałpę, k tó ra  
zawsze w ita ła  deszcz uderzający  o szyby, pe* 
w nym  szczególnym dźw iękiem .

M ałpa żyjąca sam otnie nie ,.mówi“ n igdy  —* 
w tow arzystw ie zaś zw raca się zawsze do je ­
dnego osobnika, a rozm aite g a tu n k i m ałp  rozu­
m ieją się w zajem nie pod pew nem i w arunkam i,

W edle G arn era is tn ie ją  u m ałp  pew ne dya- 
lekty, a  ogiom nie ciekaw ą była obserw acya 
stw ierdzająca, że m ałpy pragnące by ich to» 
warzyr-zki nie słyszały, porozum iew ają się ze 
so b ą  szeptem. Przed G ?m erem  zajm ow ał się 
naukow o mową. m ałp  prof. W aterhouse, k tóry  
określił n u tam i tony w ydaw ane pizez m ałpy 
z g a tu n k u  gibbonów i tiom aczył ich znaczeni® 
psychologiczne wedle wysokości tonów'.

Znowu przepowiednie.
(m-m) Pani de Theicme, k tó ra  po pani de 

Thebes objęła w P a .y żu  ber.o królowej wróz- 
biarek. tw ierdzi, iż horoskopy jej na rok IWO 
są wielce pom yślne. P aryska Pyt ja przepow ia­
da koniec boiszewizmu. W praw dzie nie obeidzie 
się jeszcze bez rew olucyjnych \sstrząśn ień  w 
różnych k ra jach , ale prawo i ład spoetcz.ny 
z.wvc ężv ostateczn e. W m aju  nastąp i pom yśl­
ny zwrot w finansow ej i gospodarczej sy tuacy i 
Europy. Ludy dojdą nareszcie do porozum ienia 
i wspólncm i silam i pocznj odbudowywać to, 
co wojr.a zniszczyła. Dalej wieści pan: de The- 
lcm es w ielkie tiwum fy bojowniczek o p raw a 
kobiece. Kobieta we F rancyi zdebędzie polity­
czne praw o, k tórych  jej do tąd  tam  odm aw iano.
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aszptość z powodu odzyskania dawnych ziem polskich.
(T)

Kraków , 9 lutego.
U roczysta m sza św w katedrze ws.wel- 
iyz-5'roc'zęła wczorajszy obchód z powodu 

;t czc- .ia do Polski daw nych jej ziem półrao- 
c n o-ze. chodu ich. Mszę św. celebrow ał kf>. b iskup  
Saptóiin. Na nabożeństw ie obecnym i byli przed­
s taw i ciele tu t. władz, R ada m iasta  z prezyden­
tem Fedorowiczem  n a  czele, wojskowość z ge- 
nicia/biuii Sem enem  i  T ruszkow skim , Senat ar 
ka?b n u c k i. ' profesorow ie U niw ersy te tu  Jaglcl- 
1 ń--i-:;e:a\ i l icznie zebrana publiczność. Po m szy 
i i l-piowai. iu przez duchow ieństw o paalm ów  
i .-iękczynnych, wszyscy udali aię n a  arkadow y 
d"ie 'Um ieć zam ku, gdzie przem ów ił prezes A ka­
demii U m iejętności pro!. Dr M orawski. Mówca 
w swej pięknej przem owie zwrócił się ku  w ie­
kom uU -glym , k u  brzem iennym  pełnych boha­
te rs tw a  i  m iłości ojczyzny czasom — Jagiełły  
i Bc.ito.rogo — a  używ ając poetyckiej przenośni 
i sym boliki, opowiedział, że rozm aw iał z du ch a­
mi w ielkich polskich  bohaterów  i królów , k tó rzy  
polecili sw em i narodow i iść m im o w szystko 
n aprzód  i w ytrw ać w drodze do w ielkości (i  po­
tęgi naszego narodu .

Z zam ku w aw elskiego ud ał się pochód z k ilk u  
m uzykam i n a  plac Groble nad  W isłę, gdzie do 
zebranych przem ów ił D r L uhecki w sk azu jąc  n a  
p iękny i polski zwyczaj rzucan ia  w ianków . — 
Poczerń rzucono na  la le  W isły m nóstw o pięknie 
uw itych wieńców. Podczas tego obrzędu przy­
gryw ały  m uzyki wojskow e i kolejowe, a, s ta tek  
„G)'ii>ezno“ i we flagi polskie, p rzy  dźw iękach 
m uzyki, k tó ra  zna jdow ała  się n a  jego pokładzie, 
defilował m ajesta tyczn ie  przed oczami tysięcz­
nych tłum ów . A rty lerya d a ła  salw y z W awelu.

Po zakończonej uroczystości rzucanio  w ian­
ków, grono profesorów Uniw . Jagiellońskiego u- 
dało  snę n a  dziedziniec B iblioteki Jagiellońskiej, 
gdzie pod pom nikiem  K opernika złożono pię* 
k n y  w ieuiec Poczem przem ów ił prof. E stre icher 
w skazu jąc  n a  zasługi w ielkiego naszego uczo­
nego M ikołaja K opern ika — kitóry jako— miesz­

czanin T o ruńsk i — w ychow yw any w otocze­
n iu  obcem, niem ieckiem , nie zaparł się swej 
polskiej Ojczyzny lecz dla Jej chw ały i dobra
pracow ał.

N astępnie przem aw iali d r Siedlecki rek to r U- 
w ersy te tu  w ileńskiego, profesor U niw ersy tetu  
lwowskiego Rom er i nnni. Na tern uroczystość 
•zakończono.

Niemcy w Grudziądzu o Polsce.
Kraków, 9 lutego

Kto patrzy  bacznie wokół w idzi ciekaw e rze­
czy — pisze korespondent poznańskiej ^Gaze­
ty  w sp ó ln e j1. I tak dziś sta łem  n a  ulicy, gdy 
w śród innych  wojsk coraz tłum niej tu  przecho­
dzących, nowy pu łk  hallerczyków', znakom icie 
w yekw ipow any, w yćwiczony w kraczał w 4 
dzień zajęcia G rudziądza do  m iasta . S tałem  
wpośród gęstej grom ady Niemców i. słyszałem  
raz po raz objawy bezgranicznego zdum ienia 
n a  ten  w idok. „W ie is t  das m oeglich, das die 
Polen so viel u nd  so d iseip in ierte  T ruppen  ha-

Mistyka wszystkich czasów i wieków jest 
dziedziną szczególnie wdzięczną dla filmu, 
z powodu nieskończonej podatności do wy- 
rażaira rzeczy nadprzyrodzonych, w  których 
uzmysławianiu genialna reżyserya może roz­
winąć cały czar poezyi i szczerego artyzmu. 
Jedną z najlepszych kreacyi tego rodzaju 
jest wprowadzone dziś na ekran „ U C IE ­
C H Y " misteryum włoskiej wytworni „Vera“

Środowisko, w którem żył i nauczał Zba­
wiciel, zbutwiałosć starego Rzymu i budze­
nie się nowej prawdy, obłuda synhedryonu 
i bolesna droga na Golgotę, oddane z pie­
tyzmem i szczegółowością nieporównaną. 
Wystawa wspaniałością swą przekracza o 
wiele miarę największych filmów, tak, że 
obraz ten zaliczyć należy bezsprzecznie do 

ben“. „K aum  ein  J a h r  und  soichc M ocht" powia- j najlepszych wytworów kinematografiki reli-
d a  drugi. N adszedł w łaśnie oddział ba ta lio n u  
m orskiego. „M arinę haben  sie schon aucb“. ,,Es 
>sł n ich t tu m  G lauben w enn  m ac  es n ich t 
selbst seben w uerde" — tak ie  głosy roz’egają  
się co ch w ila  

N aw et w czorajsze usunięcie pom ników, wy- 
w o P n c  przez część pochodzących z okolicy żoł­
n ierzy  z świeżo przybyłego pu łku  grudziądz­
kiego i tłum , n a  k tó re zareagow ały w ładze w oj­
skowe ositro, zaprow adzając n a ty ch m iast ład  i
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wanb icli do K rakow a i oddano -wdaidzom w oj­
skowym . A resztow ani tłum aczyli się, że nie 
m ieli m acy  w sw ym powiecie i chcieli jej szu­
kać w Niemczech.

(T) ZĄB LUDZKI W KIEŁBASIE. Tutejsza 
p< IŁcya podała nam  co następu je . W czoraj zgło­
s ił się n a  imspekcyę pol. przy ul. Zacisze p. Ł u­
kasz B arnkopf z doniesieniem , że w kiełbasie
kupionej przez jego żome w sklepie m asarsk im  

6poiKoj przez w ysłan ie pa tro li i  ochrony sta tu i j K urkie w icza przy ul. GrodzKiej, podczas kar— 
— w yw ołało u ladności niem ieckiej prześw tad- i sum ow ania jej — znalazł zęba ludzkiego dzie- 
czenie, że m ają  do czynienia z w ładzą silną, ‘ oięcego. Uderzony tern niezw ykłem  odkryciem
konsekw en tną i  spraw iedliw ą. Mówili m i Ntam- ^ ^ U C I L ^ I k A ^ T b ź N I A .  D nia 8 bm. podczas
cy, że się tak iego  ry g o ru  nie spodziew ali, w yra­
żając się  pełn i n zn a ia  dla zarządzeń polskiej 
w ładzy w ojskow ej i cywilnej.

] ’accuse!“
Już ostatnie dni wystawia

4 p s c i p  błyskawicznym 
Rzym-Paryż

sensacyjno-awantum iczy dramat w 6 
aktach

Kinoteatr „SZTUKA1*
Hotel Saski, ul. św. Jana 6. ui

UK I N O  „WANDA
wyświetla od 9 lutego b. m. przy 
odpowiedniej ilustracyi m uzycznej 

poważny film

(P okutnica  M arya  M agdalena)
Isfenda w 6 częściach.

Niezrównane to arcydzieło filmowe wytwórni 
włoskiej „Meduza", przedstawia nam żywot, 
nawrócenie i śmierć męczeńską Maryi Ma­
gdaleny. Film ten przepychem, reżyseryą, 
grą i współudziałem tysięcznej ludności prze­
wyższa stanowczo wszystkie dotąd widziane 
filmy i zachwycił całą prasę świata gdzłe 
tylko był wyświetlany, także z wielkiem 
uznaniem dla gry pięknej Neapolitanki 

Dyanny Karenne.

Major czeski złodziejem.
„Rovnosrt“ donosu. o aresztow am u przywódcy 

narodom o-df m okra tycznej p a rty i (Kram arzow- 
ców) p iekarza  Kopcr.eca. wra« z żoną z  powodu 
znalezien ia u niego m nóstw a tow arów  jx<dej- 
rzanego pochodzenia. Oboje za w ikłani są w 
p rzykrą  spraw ę, w której głów ną rolę odgryw a 
b ra t żony p iekarza m ajor Pohloudek. Zarzuca­
ją  m u w ielkie kradzieże, k tó re  popełnił w ró­
żnych m agazynach  w ojskow ych na Słowaczy- 
źnie. Z a m ajorem  Pohloutlikiem rozesłano li 
fety gończe.

 o-----
„A niech im też Pan da jaknajdłuższe 

życie!“
Z zagłębia karw ińsk iego  donoszą nam , że ko* 

biety n a  widok odchodzących w ojsk czeskich 
k lęka ły  i  w-znosząc ręce do góry błogosławiły 
koalieyę, k tó ra  w reszcie u su n ęła  zmorę du­

szącą naszą ludność — i wołały, żeby ten Pan. 
Bóg dał koalian tom  za to jaknajd luższo  iycie.

I nic dziwnego — dziś ludność byłej okupa 
cyi czeskiej budzi się, jakoby po jakim * okrop­
nym  śnie, do nowego życia!

 o  ■-
Z TEATRU „BAGATELA". R epertuar dni n a j­

bliższych — począwszy od dnia dzisiejszego za* 
pow iada kom edyę Ciarellego pt. „Tw arz i m a­
ska", k tó ra  tak  w ielkie w yw arła  w rażenie zaró ­
wno w prasie, wywołując pełne entuzyazm u re- 
cenzye. Wobec silnego zain teresow ania  się no= 
woscią i ogrom nego popytu n a  bilety, należy 
się pospieszyć z zam aw ianiem  m iejsc. Ń a .wszyst 
kie ogłoszone repennoarcni spektakle, k asa  tea- 
at.ru przyjm uje zgłoszenia i w ydaje żądane bi­
lety.

KRAKOWSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK P IŁ ­
KI NOŻNEJ. Celem u k o nsty tuow an ia  w ym ieni o 
nego zw iązku odbędzie się w niedzielę dn ia  15 
bm. o godz. 2 poip. w  K rakow ie w Domu Twa. Le 
karsk iego  ul. R adziw iłłow skiej 1. 4. zebranie 
klubów- zachodniej Małopolski. Okręg k rakow ­
sk i sięga, i n a  wschów od Krakowa, i obejm uje 
Rzeszów, dalej Jasio, N. Sącz, n a  zachód Bielsko 
Cieszyn, na  północ Kielce. K luby m ające w okre­
ślonym  okręgu siedziby mi. ią wysłać swych u- 
pełnom ocnionych delegatów, których zadaniem  
będzie uchw alenie s ta tu tu  i wybór zarządu.

(Ti PRZYTRZYMANIE DEZERTERÓW NA 
GRANICY NIEM IECKIEJ. Ż ar.d an n ery a  k ra k o ­
w ska  pełniąca służbę nc gran icy  nit-miecko-pol- 
skiej w Chełmku przy trzym ała onegd.aj sześciu 
mężczyzn w wieku popisowym  pochodzących z 
Tarnobrzeskiego, którzy usiłował; z,bieda pi .c- 
slużbę w ojskow ą do Niemiec. P rzytransporlo

eakortow ania w ięźniów  w ojskow ych na. tu t. 
dworzec, zbiegł w ięzień Józef M orawiec 1. 27. u- 
b ran y  po cyw ilnem u, blondyn, średniego wzro= 
stu . Gdyby ktoś w iedział o zbiegłym  w inien  do­
n ieść do tu t. pol i cyi lub  do w ięzien ia w ojsko­
wego przy  ul. M ontelupich.

(T) JEN IEC  BOLSZEW ICKI ZŁODZIEJEM. 
W czoraj doniosła do policyi M arya Matek, żo­
na gospodarza z Niegosławic, że wieczorem dn iu. 
7 bm. do jej dom u przyszedł jeniec rosy jsk i Ja- 
kób G rygoiiew icz F ilim onów  prosząc ich o no ­
cleg, zdjęci litośc ią  gospodarze, użyozli m u 
schronien ia , ten w nocy korzysta jąc ze snu 
domowników' sk rad ł praw ie całą ich garderobę 
i u m knął niepostrzeżenie.

(T) NAPAD NOŻOWCÓW. W czoraj popołu­
dni u  sza jka  nieznanych a  pi janych apaszów  n a ­
padła n a  ulicy Bożego C iała S tn isław a Tylca 
ran iąc  go nożam i. W ezwane pogotowie udzieliło 
zran ionem u pomocy i zostaw iło go opiece dom o­
wej.

NA CELE PLEBISCYTOW E złożył w Adm i- 
n is tracy i naszego p ism a p. Leopold Saw icki z 
Drohobycza K 20.

(T) KRADZIEŻ FUTRA. W czoraj podczas 
postoju fu rm an k i kupca F o erste ra  z W ieliczki 
n a  K azim ierzu sk radziono  tem u osta tn iem u1 
futro  w artości 15.000 K. Zaw iadom ione o tern 
o rgana policyjne tego sam ego dnia, u jęły  je ­
dnego ze sprawców kradzieży nazw iskiem  J a ­
n a  S tanke i fu tro  odebrano. Za jego tow arzy­
szam i wszczęto dochodzenia.

Z Makowa.
Z „Sckcła“. W ostatnią niedzielę odbyły się w y­

bory do Wydziału i prezesem wybrano Stanisława 
Szraroia, na wydziałowych zaś wyprano szereg tu ­
tejszych obywateli.

\Vubiegłą zaś środę odbyły się również wybory 
do Zarządu Koła Tow. Sz.koły Ludowej i prezesem 
wybrano p. Maryę Płachecką. Do Zarządu weszli. 
Stanisław Szczepan, Roman Tury czyń, Władysław 
Płcmiński i Władysław Dziedowicz. Koło posiada 
dość obfitą czytelnię i jedna sobie coraz więcej 
członków czętnych do pracy społecznej.

Stosunki żywnościowe są tu ta j opłakana. Brak 
wszelkich artykułów pierwszej potrzeby, na torgach 
panuje niesłychana drożyzna a dla biednej ludno* 
śei brak także zarobków. Może powołane czynniki 
zechcą się zająć udręczoną ludnością i przyjdą jej 
jak najszybciej z wydatną pomocą.

SM O C ZK I G U M O W E
w większej ilości

S T A N IS Ł A W  B A 1 1 A N  i S-fca
I',RAKÓW , U LIC A  SŁA W K O W SK A  6.
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